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najw iększej fenickiej kolonii, jaką była K artagina. W iek X II przed Chr. uzna
je au to r za przełomowy d la h istorii starożytnej Bliskiego Wschodu. Miał on 
stanowić początek w łaściw ej h istorii i ku ltu ry  fenickiej, (z koniecznymi dla 
każdej periodyzacji zastrzeżeniam i). Ludność wybrzeża, ściśnięta między Mo
rzem Śródziem nym a  góram i L ibanu przez pow stałe na zapleczu silne państw a 
Izraelitów  i Aram ejczyków, znalazła się w sytuacji, k tó ra  z  jednej strony przy
czyniła się do ściślejszych związków, z drugiej zaś k ierow ała ich ku  morzu, 
k tóre odegrało zasadniczą rolę w  ich historii.

C harakter ku ltu ry  fenickiej jest niezwykle osobliwy. Znam y — jak  dotąd — 
tę ku ltu rę  przede wszystkim  ze źródeł pośrednich, k tóre w  większości po
chodzą z terenów  poza w łaściw ą Fenicją. S. M o s c a  t  i, om aw iając specyficzne 
fakty historyczne, w iele m iejsca poświęca zagadnieniom  religii, artystycznym , 
literackim  uw arunkow aniom  fenickiej kultury.

Książkę uzupełniają 4 mapy, 3 plany, obszerna bibliografia, indeks (rzeczo
wy i nazwisk) o raz ponad 100 ilustracji. W ielkim w alorem  książki jest jej 
staranność edjdorska.

M ożna śm iało stwierdzić, że p raca  p ro f. M o s c a t i e g o  jest wyczerpującym  
przeglądem  ku ltu ry  życia społecznego Fenicjan. O dsłania ona wiele zagadnień 
z cywilizacji jednego z najbardzie j nieznanych, a  przez to  zagadkowych ludów 
św iata starożytnego.

Barbara Madeja, W arszawa

Evangelisch-Katholischer K om m entar zum  N euen Testam ent. Vorarbeiten H eft 
4 (EKK 4), Z ürich-N eukirchen 1972, Benziger Verlag, N eukirchener Verlag, 
s. 139.

Prace ew angelicko-katolickiego zespołu egzegetów nad w spólnym  kom enta
rzem do Nowego T estam entu posuw ają się naprzód i wchodzą coraz głębiej 
w  zagadnienia, k tóre kom entarz tak i n a rz u ca*. Świadczy o tym  czw arty zes?yt 
spraw ozdań zaw ierający jeszcze w praw dzie ty lko prace wstępne, a le  wcho
dzący już w  samo sedno problem atyki. Trzon jego bowiem  stanow ią dw a re
feraty, k tóre om aw iają zagadnienia zw iązane przede w szystkim  z m etodą tego 
rodzaju teologicznego międzywyznaniowego kom entarza. Ponadto zostały tu 
opublikow ane zwięzłe protokóły dyskusji, jak  również praca  Antoniego 
V ö g 11 e o ta k  zw anej perykopie chrzcielnej (Mk 1, 9—11).

Autorzy głównych referatów  zdają sobie sprawę, że poruszają się n a  zupeł
nie nowym teren ie i d latego mozolnie szukają właściwych dróg postępowania. 
Ewangelik P eter S t u h l m a c h e r  uzasadnia, dlaczego jego zdaniem  nie do 
przyjęcia jest m etoda ograniczająca się tylko do wspólnej d la  obu w yznań 
analizy historycznej, k tó ra  by sporne problem y wyznaniow e pozo staw iała 
teologom system atycznym  i pastoralistom . Taka m etoda prow adziłaby bowiem 
do kom entarza, którem u może nie brakłoby „uczoności”, a le  który  pod pozo
rem, że byłoby to nienaukow e, nie przenikałby do istoty rzeczy i pozosta
w iał czytelnika w  przekonaniu, że nie dowiecLział się tego, o co napraw dę 
m u chodziło. S t u h l m a c h e r  w yjaśnia, na czym polega praw dziw a m etoda 
historyczno-krytyczna. N ie może ona abstrahow ać od w iary, Kościoła i t r a 
dycji chrześcijańskiej. P rzy  takiej analizie trzeba koniecznie wziąć pod uwagę 
recepcję tekstu  w  ciągu historii. Aby to  wykazać, au to r robi raz jeszcze prze
gląd współczesnych m etod egzegetycznych takich  (metoda filologiczna, k ry 
tyka tekstu, k ry tyka literacka, h isto ria  form), w skazując na granice tych m e
tod, co stw arza dopiero g run t dla właściwej współczesnej in terpretacji.

Problem  in terp retacji i recepcji tekstu  podejm uje szerzej au to r katolicki 
Alex S t o c k .  Jest to  problem  trudny. Z przeszłości bowiem n ie wiadomo, 
jaka była recepcja na przykład listów  św. Paw ła, a  współcześnie recepcja ta

1 Por. Collectanea Theologica 42 (1972) f. II, 198—1200.
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obejm uje bardzo w iele elem entów jak  kult, m odlitwę, p racę teologiczną, o r
ganizację kościelną. W szystkie te czynniki świadczą w łaśnie w jaki sposób 
tekst został przez społeczność kościelną zrozumiany. O pierając się na pracach 
pew nych filozofów współczesnych au to r kreśli w łasną m etodę zbadania recep
cji tekstu. M etoda ta  zaw iera w sobie zbadanie sytuacji odbiorcy, atm osfery 
czy aury, w  której odbiór się dokonuje, pojęć teologicznych, którym i operu ją 
słuchacze.

Główne zagadnienia omówione przez referentów  znalazły się w konklu
zjach, k tóre m ają stanow ić wytyczne dla dalszej pracy nad kom entarzem . 
Nie uległa ona zasadniczym  modyfikacjom, a  ponieważ niektóre kom entarze 
zostały już daleko posunięte, należy się spodziewać, że niebaw em  ukażą się 
p ierw sze księgi. Będzie m ożna wówczas ocenić, w  jakiej m ierze bardzo te 
oretyczne i głęboko u ję te  referaty  zarówno obecnego zeszytu, jak  i poprze
dzających, wpłynęły na rezu ltat pracy, który  m a być przede wszystkim p rak 
tyczny. Autorzy zgodzili się bowiem, że kom entarz pow inien być pisany 
pod kątem  w idzenia potrzeb gminy i przepowiadania. Niezależnie jednak  od 
tego rezultatu  można już obecnie powiedzieć, że w spólna praca nad  zasadni
czym dla wszystkich chrześcijan źródłem i przekazem  wiary jest wielkim 
osiągnięciem ekum enicznym .

Ks. S tefan Moysa SJ, Warszawa

Die Frage nach Gott, wyd. Joseph R a t z i n g e r ,  Freiburg-Basel-W ien 1972, 
Herder, s. 175.

Problem  Boga stał się znowu ośrodkiem zainteresow ań teologii, przez co 
odnalazła ona swój w łaściw y przedm iot, gdyż jest w łaśnie teologią, słowem
0 Bogu. Przez długi czas takim  ośrodkiem  była eklezjologia. Dziwnym się 
może wydawać, że w łaśnie na skutek jej rozbudow ania powrócono znowu do 
zasadniczego problem u Boga. Zaczęto bowiem staw iać pytania, kim  jest Bóg, 
którego się chw ali w liturgii, co się dzieje, gdy człowiek do Niego przem awia, 
od kogo bierze swoje im ię Lud Boży? Na skutek tego teologowie zostali zm u
szeni wyjść ze swojego zawodowego kręgu i stanąć wobec problem ów, które 
są podstaw ow e d la wszystkich. Albowiem pytanie o Boga jest w gruncie rze
czy pytaniem  o ludzką egzystencję.

Dlatego też konferencja teologów-dogm atyków obszaru języka niem ieckie
go postaw iła zagadnienie Boga na porządku swoich obrad. K onferencja ta, 
stojąca na wysokim naukow ym  poziomie, dyskutuje bowiem problem y teolo
giczne, znajdujące się w cen trum  aktualnej uwagi, i naśw ietla je zawsze 
z punktu  w idzenia filozofii, Biblii i teologii system atycznej. Taką metodę za
chowano i tym  razem. D wa referaty  w stępne podjęły zagadnienie z punktu  
w idzenia filozofii. W pierwszym  z nich B ernhard  W e 1 1 e przedstaw ił nową 
drogę dojścia do Boga, wychodzącą z  naśw ietlenia pojęć bytu i nicości, drogę 
prowadzącą do odkrycia nieskończonej i tajem niczej potęgi nadającej wszy
stkiem u swój sens. W drugim  B ernhard  C a  s p e r, na przykładzie pism 
W i t t g e n s t e i n a  s ta ra  się zilustrow ać współczesny sposób pozytywistycz
nego m yślenia, dla którego problem  Boga pozbawiony jest sensu. P rzeprow a
dza też kry tykę takiego podejścia do rzeczywistości.

Dwa referaty  b ib lijne naśw ietlają problem  Boga w S tarym  i Nowym Te
stamencie. Pierwszy z nich przedstaw ia Boga Izraela nie jako istniejącego 
(Seiender), a le  jako w ładającego (W altender), którego transcendencja ukryw a 
w łaściwy byt, ale zarazem  um ożliw ia to, że jest On Bogiem dla człowieka
1 św iata. Drugi natom iast dowodzi, że chrystocentryzm  Nowego Testam entu 
nie osłabia w iary  monoteistycznej Starego, ale  ją  ostatecznie um ożliwia i ra- 
dykalizuje.

Referaty dogmatyczne stoją w samym centrum  zagadnienia. Nie mogło za
braknąć w sesji trak tu jącej o problem ie Boga refera tu  o ateizmie. Wygłosił go


